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Dziennik wychodzi co sobotę.
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Cum tyranno societas civilis consisterc nequit.

Taki tytuł nosi broszura zajmująca w tych dniach naszą uwa­
gę. Autorem jój ma być P . Szu ze lk a , rodem Czech, ale antypatye 
któremi oddycha pokazują że pisał pod wpływ em  dzisiejszego 
usposobienie politycznego znacznej części N iem iec. Podobne 
usposobienia , objawiające się stale we wszystkich niemal dzie­
łach niem ieckich, tak politycznych jak historycznych, godne jest 
naszej starannej baczności. Wiadomo że dzisiejszy grunt społeczno­
ści niemieckiej wysoko oświecony, chociaż bez wielkiego wpływu  
na dążenia rządowe, żywić w sobie zaczyna politykę ściśle naro­
dową i chrześciańską, której typem w oczach N iem iec m iał być 
Gustaw A dolf i Sobieski. Dzieła napisane w tym sensie są n ie­
zliczone i wiążą się zwykle z myślą odbudowania cesarstwa nie­
mieckiego. Autor broszury zdaje się wychodzić z tejże samej my­
śli, tylko że przenosi ją chwilowo na pole interesów północnych 
grożących niebezpieczeństwem wszelkim pomysłom Niemiec i 
zachodu, a zatem wymagających przedwstępnego i spiesznego 
rozwiązania. Zważając na ważność dążenia tego rodzaju dla spra­
w y  n a s z e j ,  czułem  się w powinności dać czytelnikom , o ile 
miejsce dozwala, wierną treść pisma P . S za re /k i.

Znajdował się , mówi autor, w jednym zamku carskim, obraz 
wystawiający Katarzynę II stojącą jedną nogą na Petersburgu, 
drugą na Konstantynopolu , a pod jej suknią tworzącą szeroki 
baldachim , uszykowanych m onarchów , smutnych i skruszo­
nych , spoglądających m iłosiernie. —  Ten budujący obraz ma 
dotąd nauczające znaczenie i stać powinien na biórku każdego 
ministra spraw z'granicznych. —  Kiedy Katarzyna jechała do 
Krymu , Potemkin stawiał bramy tryumfalne z napisem : tędy 
droga do Konstantynopola. Mikołajowi, w jego niedawnej w tam­
te strony podróży, powtarzano też same słow a. Rossya uważa się 
w ięc za przyszłą panią Turcii. Z drugiej strony, ulubioną ideą 
llossyan jest uważać się za wybrany lud tegoczesnego wieku, 
powołany do ufundowania w Europie państwa prawowiernego i 
patryarchalnego... Tę ideę propagują we wszystkich językach 
przez pisarzy sprzedajnych a nawet przez polskich apostatów 
(and  sogar polnisclie Aposlalen treten un f und verkanden die 
HerrlichJceit des neaen Reiches'], Rossya umie ją na zewnątrz 
popierać i groźbą. « Gzy wiecie, mówił raz Jenerał W iliaminów  
do Czerkiesów, że gdyby samo niebo miało spaść na ziem ię, Rossya 
wstrzymałaby go swerai bagnety. >' Czerkiesy rozśmicli się na tak 
pompatyczną dum ę, ale dyplomaci europejscy nie są to Czerkiesy.. 
Myśl panowania nad światem zrodziła s iew  Rossii za Piotra któ­
rego nazywają wielkim i powoli weszła wrażenie ludu pragnącego 
odegrać rolę dawnych barbarzyńców, pohulać na Zachodzie i 
przygasić cywilizacją której dosięgnąć nie może. Tchórzostwo
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ucywilizowanych dyplomatów ułatwia mu codzień drogę do za­
mierzonego n aw ału , zagrażającego n icju ż  , jak to było  dawniej, 
odświeżeniem krwi zachodniej, ale usypiającym, zaraźliwym  
wyziewem despotyzmu bez m yśli. Jeżeli wszystkie narody nie 
pośpieszą się z zaprowadzeniem kordonu bezpieczeństwa , nowe 
barbarzyństwo dokona swego dzieła z łatw ością. Rossya zajmie 
się ostatecznie pogrzebaniem tylko poległych, a potem akordowa- 
niem, z naszej kieszeni, pensii wdowom , sierotom, bankrutom i 
spokojnym kwietyslom .

Rossyanie nienawidzą cywilizacii zachodniej, bo nie mają na­
dziei zbliżyć się kiedyś do niej. Piotr W. tiiem iał nigdy zamiaru 
cywilizować swój naród, ale raczej stworzyć państwo karne, w y ­
stawne, mogące swoją udaną wielkością omamić obce narody. 
Myślą jego była żądza despotycznego panowania a środkiem do 
tego ; wewnątrz zbytek a na zewnątrz w pływ . On nieucywilozo- 
wał Rossya ale ubrał i utresował na tryb europejski. Naród m o­
skiewski, zawsze gruby w obyczajach, nie jest kontent z takiego 
ubioru i postawy m arionetki; tylko nadzieja napadu na Europę 
wstrzymuje go od wybuchu. Rossya uorganizowana jest na 
zewnątrz nie na wewnątrz. Aby uspokoić lud , Carowie starać 
się muszą pokazywać od czasu do czasu nowe dyplomaty­
czne lul) wojenne zwycięstwa. Do takiego systemu politycznego 
popychani są także przez przekonanie o swojej stosunkowej słav  
toiei względem Europy. —  Zwycięztwa różnego rodzaju udĄy 
wały im się dotychczas z dziwną łatwością. Rossya przyszła dęte, 
do posiadania 3 7 0 ,0 0 0  mil kwadratowych kraju i zaczyna cisnąć/ 
Prussy i Austryą. — Jestto wielkie państwo ale nie lud. Lud jWt 
tern czem był za Piotra Ws°, czystem narzędziem, rzeczą bierne 
i ile razy pokazał się czynnym , był zawsze nieszczęśliwym w po-' 
wodzeniu. D espotyzm , cbytrość, szczęśliwe wypadki i śpieszne 
z nich korzystanie, wojny ostrożne i zamieszania w Europie; oto 
jest co wyniosło Rossyą. Do tego dołączyła się okoliczność że 
Europa nie uważała dotąd wzniesienie się Rossyi za niebezpie­
czne, ale raczej za dobroczynny skutek swej cywilizacyi. Iłolandya 
i Anglia pomagały jej na wyścigi w zaprowadzenie floty, Niem cy 
użyczały swych nauk w kosmopolitycznej intencyi; Rossya zre­
sztą pokazywała się długo skromną , jakoby uczennica niewinna. 
Iluż to pisarzy francuzkich, niemieckich i angielskich, nie uw iel­
biało błogości panowania carskiego ?

W spomnieliśmy wyżej, m ówi dalej autor, że Rossya szuka 
bezustannie walk dyplomatycznych, stara się uchodzić za gotową 
zawsze do napaści na E uropę, ale czyni to jeszcze z innych po­
wodów. Naprzód aby oszukać siebie, bo zna wewnętrzną swą nie­
moc, pochodzącą z natury rządu ugruntowanego na niewoli. Lud 
szemrze bo nie ma środka porozumienia się z rządem; wspom nie­
nia zresztą niedawnych rewolucyi pałacowych i koszarnych nie 
wygasły jeszcze w jego pamięci. Naród pozbawiony szlachetnej 
inspiracji i obywatelskiej godności, odległości niezmierzone, ra­
bunki urzędników, słowem  despotyzm ze wszyslkiemi swerni 
następstwami, oto przyczyny słabości tego północnego olbrzyma. 
Pomimo leg o , a raczej dlatego , Rossya chce ciągle zdobywać ;



jakby  nie wiedziała że prędzej czy później pożartą zostanie od 
elementów wcielonych. Rossya chce zatem uchodzić za gotową 
do napaści aby mogła łatwiej oszukać siebie i lud, a powtóre  aby 
zaimponować europejskim m onarchom .

Takie dążenie jes t  niebezpiecznem dla Europy .  Rossya nie bę ­
dąc owocem cywdizacyiale  siły ,  musi być z ludzkością wciągłych 
zatargach ; zdrugiej strony, nie będąc w stanie wziąść udziału 
w cywilizacyi, musi myśleć o przytłum ieniu  onej nakładając nań 
aziatycki despotyzm. Położenie tego rodzaju t łumaczy nam przy­
czynę szczelnego zamknięcia granic. Rząd stara się wyraźnie usu­
nąć lud z pod w pływ u cywilizacyi zachodniej,  aby jego pierwia­
stek aziatycki nie ucierpia ł na energii i wyrobił  się oryginalnie. 
Rząd rossyjski usiłuje stąp jedną  nogą na Azii a drugą na E u ro ­
pie i aby dójść do tak rozległego z a m ia ru , obudzą bez przerwy 
w Azii nieprzyjaźń przeciw Anglii a w E uropie  straszy narody 
jeden  przez drugi.  Zastanówmy się tylko nad interessami Mo­
skwy w Europie .

Najważniejszym zamiarem w tej chwili jes t  zruszczyć Polskę i 
P row incye  Nadbałtyckie. Jeżeli jej damy czas do tego ,  dokona 
niezawodnie dzieła,  bo um ie  grozić terroryzmem a łaskami przy­
ciągać. W iadomo że już zalewa Polskę popami i nauczycielami 
moskiewskimi podkopuje Kościoł katolicki, wspiera przesiedlanie 
się Rossyan do Polski, trzyma dobra  skonfiskowane jako środek 
w p ły w u  , albo dzieli pomiędzy m o sk a l i ; pędzi młodzież do 
szkół, korpusów i półków swoich, charaktery dzielniejsze wysyła 
na Sybir ,  zdobywa przyjaźAuczonych przez łaski,  ty tu ły ,  honory 
albo myśl P a n sła w ia m zm u ., a massy przez korzyści materyalne.  
Na tej drodze Rossya , od czasu krwawej katastrofy, niezmiernie 
wiele w Polszczę zrobiła i jeżeli dam y jej czas postępować dalej 
tym torem , Polska za wiek stanie się prowincyą moskiewską.

Inflanty i Estonia wxielone do Rossyi na  mocy kapitułach 
rygskich (r. 1710) i traktatów w N ys tad t( r .  1723),  zawarowaną 
m iały wolność religii lulerskiej , obok instytucii niemieckich! 
Kurlandya wprawdzie , przez zdradę swej szlachty nienawistnej
b o g a t e m u  m i e s z c z a ń s t w u , p o d d a ł a  s i ę  R o s s y i  b e z w a r u n k o w o
(r.  1795),  ale Katarzyna I i  obowiązała siebie i następców do 
u trzymania  instytucji niemieckich i religii. Otóż pomimo tako­
wych .przyrzeczeń, rząd dzisiejszy nic na to nie zważa. Prow in­
cye Nadbałtyckie zalewane są ciągle urzędnikami rossyjskimi 
i popami, talenta niemieckie k u p o w a n e ,  nawet prawa rossyjskie 
narzucone. Dzieci n iem ieck ie , nie umiejące języka rossyjskiego 
nie są przyjmowane do szkół publicznych", w Dorpacie, od roku 
1842 ,  żaden uczeń nie może otrzymać matrykuly jeżeli nie mówi 
po rossyjsku. Dzieci z m ałżeństw  mieszanych skazane są na reli- 
gią grecką. Środki podobne wymierzone na prowincye pozbawio­
ne Kościoła katolickiego, działają zabójczo, bo protestanci przy­
ciągani korzyściami, stawieni naprzeciw schyzmy, łatwo do niej 
przechodzą. Zrozumiał to caryzin i od pewnego czasu wymaga 
n aw et  po xiężniczkach n iem ieck ich , idących za cesarzewi- 
czów, zmiany religii na grecką. Jeżeli dam y czas Rossyi postę­
pować dalej tym torem, Inflanty, Estonia  i Kurlandya staną się 
prowincyą moskiewską.

Polska i prowincye nadbałtyckie raz zruszczone, Niemcy zoba­
czą się ogołoconemi z przedmurza które je  dotąd zakrywało i do­
znają skutków bliskiego sąsiedztwa Rossyi. To sąsiedztwo już 
dzisiaj nie jest  bardzo przyjemnem dla Niemiec,  co będzie dalej? 
niewiadomo. Nietajno jest  nikomu że Prussy,  pomimo ciągłych 
ustępowań,  traktowane są przez Rossyą niegodnie; jak pizyjdzie 
czas ie  będą musiały bronić granic  zewsząd otwartych, staną się 
niezawodnie proslą forpocztą rossyjską. Ale nie tu koniec złego! 
Wiedzą dyplomaci iż Rossya uważa Petersburg  jako położony za 
bardzo blisko N iemiec; że w r .  1812 armia rossyjską ścigająca

francuzów w Prussach xiążecych , namawiała  mieszkańców ta ­
mecznych do poddania się C a ro w i ; że Napoleon w Tylży zezwo­
li! na zabór Finlandii a w Erfurcie na rozdział Szwecii między 
Danią i Rossyą. Przyjść więc może czas, że Rossya powie Fran- 
cyi : bierz Prowincye N adrensk ic ,  ja  wezme Nadbałtyckie. O 
przyjęciu propozycyi żaden dyplomata już nie wątpi.

Tyle co do P ru s .  Co się tyczy A us try i ,  zruszczenie Polski 
stanie się dla niej klęską jeszcze bardziej dotkliwą. Ju ż  dzisiaj 
przymuszoną jest sąsiadować ze współwyznawcami religii znacz­
nej części swych poddanych. Wiadomo że na szesnastu milionach 
Sławiarf w Państwie  Auslryackiem, cztery miliony modlą się 
otwarcie za Cara. Rossya rozrzuca xiążki nabożne, wysyła po­
pów pomiędzy ludność schyzmatycką, burzy ją  a p’rzeto nie do­
zwala Austryi mieszać się w sprawy Turcii o którą sama sic 
ubiega. W samej Turcii dwoi, kłóci i osłabia. Ona protegowała 
powstanie greckie, wpływała  na organizacyą stosunków między 
Porta a Wołoszczyzną, Mołdawią i Serbią i t. d. i jeżeli nieuda- 

się jej uczynić z Grecii,  jak z Wołoszczyzny i Mołdawii,  
prowincyi zostającej pod jej wyłączną protekcyą, to jednak nie 
opuszcza rąk i działa dalćj p od ług  jednego systemu. Pierwsza 
szczęśliwa okoliczność tę wielką sprawę na korzyść Rossyi roz­
wiąże. Tymczasem Austrya skrępowana w dzia łaniu,  czyni kroki 
lękliwe, najczęściej pozwala wszystko robić Rossyi i traci repu- 
tacyą na wschodzie. L u d y  sławiariskie mniem ają  że Austrya 
trzyma się jej aby ocalićpryncypium swego rządu in iedać rozwi­
nąć się narodowościom wschodzącym ; n a w e t \v  Grecii panuje  o 
niej taka opinia . Rossya bez zmęczenia podkopuje jej wpływ na 
wschodzie aby skuteczniej w łasnym  go zastąpić. Ajenci Peters­
burscy są wszędzie, dlatego też wszędzie znajdować można jej 
stronników. Z uczonych Czech szły d ługo  do Rossyi same de- 
dykacye dzieł, od niejakiego czasu idą i denuncyacye. Pokazał 
to rok 1 8 3 5 .  Czelakowski, professor akademii pragskiej i reda­
ktor dziennika czeskiego, na wiadomość o mowie cara do mie­
szczan warszawskich, napisał był że takiego języka nauczył się
s p a n o s z o n y  c a r  o d  p o p r z e d n i k ó w  s w o i c h  z n o s z ą c y c h  j a r z m o
mongolskie. Cenzor nie spostrzegł lej uwagi, ale z samej Pragi 
poszła denuncyacya do Petersburga i Rossya domagała się ukara­
nia winnego. Czelakowski pozbawiony katedry i dyrekcyi dzien­
nika , emigrował do P ru s  i dziś wykłada kurs literatury słowiań­
skiej w uniwersytecie wrocławskim. Jeden  płatny  przez Rossyą 
pisarz czeski w Pradze, nosi pierścień przysłany m u w flarze 
z Petersburga, z kamieniem na którym wyrżnięto dwóch kozaków 
bieżących na zachód, z napisem : N a p rzó d . Co się stanie z Au- 
slryą kiedy Rossya weźmie Turcyą i kiedy takiego wpływu 
w granicach Austryi używa, to niestety łatwo przewidzieć.

W pływ  Rossyi na Niemcy niemniej jest opłakany. Niemcy o 
krwi rybiej,  nieporuszenie leniwi,  pozwalają rozszerzać się jej 
dążeniu bezkarnie. Niejedność do tego stopnia uniżoności ich 
sprowadziła ,  że każdy dobry niemiec krwawe łzy lać powinien. 
Rossya objęła interessa niemieckie w nierozwikłaną sieć  in tryg ;  
namawia rządy do oporu przeciwko myśli liberalnej narodu i 
przeto zrywa harmonią  potrzebną między rządami i ludami. 
Usiłuje przeszkodzić połączeniu się P rus  i Austryi w celu wspól­
nym , straszy je  nawzajem, a małych xiążąt straszy obudwom a. 
Talenta niemieckie już  prawie zakupiła.  One to chwalą siłę i 
nieporuszalność jej  rządu, albo uwielbiają język je j ,  śpiewy i 
instytucye. Cenzura to wszystko przepuszcza i zabrania odpowie­
dzi. Niedosyć na tern, Rossya zabiera xiężniczki po małych 
panujących domach i tworzy sobie tym sposobem partyzantów 
niezliczonych.

Jako g łów ny  środek do dokonania zaborczego zamiaru, 
Rossya trzyma w zap asie alians francuzki.  Systema przeciwne



—  583 —

Rossy i i Francyi nie przeszkodzą połączeniu. Oba te narody po­
siadają w wysokim stopniu instynkt zaborczy. Polityka w ew nę­
trzna m ało  ich zajm uje ;  F rancyą  zwykle chwilowo; a polityka 
interesów stanowi g run t  ich dążeń. Świadkiem tego Richelieu,  
Ludwik XIV, Rzeczpospolita i Cesarstwo. Wiadomo że w E r-  
furcie podział intluencyi w Europie  był na stole. Wojna 1812 r. 
była tylko skutkiem niedojścia proponowanego planu. Kiedy mi­
nęło niebezpieczeństwo zbytniej potęgi Francuzów, Rossva po­
kazała  się zaraz przyjaciółką Francyi.  Ona sprawiła że r .  1815 
nie otrzymały Niemcy od Francyi  słusznych wynagrodzeń i 
i rękojmi na przyszłość. Alexander r .  1823 m ówił  cięgle z P. 
L a /e rro n a js , ambassadorcm francuzkiem w Petersburgu, w my­
śli aliansu z F rancyą ,  uważając zawsze Anglią i Austryą jako 
nieprzyjaciolki obydwu narodów. Jes t  wreszcie rzeczą pewną, że 
Restauracya była bliską dokonania układów w tym sensie i by ­
łoby niezawodnie przyszło do konkluzyi gdyby nie wybuch re- 
wolucyi lipcowej. Dziś jeszcze, dlaczego Rossya tak śmiało 
grasuje przy ujściu D u n a ju ?  oto dlatego że zezwoliła na wpływ  
Francyi w Hiszpanii .  Rossya jest  ozięble z dworem francuzkim, 
ale pomimo lego umie go przymuszać do postępowania w kie­
runku swojej polityki i umie mu grozić,  mając w swoim ręku 
familie Bonapartów i Burbonów. Z resztą oba te narody znajdują 
się w stanie słabym  ; Rossya z przyczyny niewoli swego ludu, a 
Francya z przyczyny chorobliwej wolności. Oba czują potrzebę 
zagłuszenia siebie przez działanie na zewnątrz. Wszystkie stron­
nictwa francuzkie tego najmocniej żądają.  C hateaubriand  w r. 
1823 napisał : « prawdziwa polityka Francy i  jest rossyjska ; 
F rancya  oparta  na niej utrzyma w równowadze wpływ  Anglii i 
Austry i.  » Alians z Rossyą zalecają na wyścigi dzienniki repu- 
blikanckie i wszystkie szkoły socyalne. W iadomo że G u izo t ze- 
zwolił aby Kisielew został xięciem wołoskim i niedawno jeszcze 
w sprawie Serbii wyraźnie t rzym ał z Rossyą. Zeszłego roku 
autor broszury De ta Hassie e t de la France, E n tre tien s  p o h ti-  
ijues, zachwalając alians z Rossyą tak powiedział o Polszczę. 
« Los raz już roztrzygnął sprawę tego nieszczęśliwego n a ro d u ; 
jako l u d z i e  żałujemy Polski, ale jako Francuzi ,  jako obywatele, 
uważalibyśmy za głupstwo nie przyjąć, dla miłości Polaków, 
aliansu korzystnego dla Francyi.  » Toż samo mówią P P .  jE«- 
genes Qaesnes e t de S a n te m l  w broszurze pod tytułem : La  
France e t la R ussie.

(D okończen ie  w  p rzys z łym  num erze.^

H O R R E S P O X D E V C T A *

DO RED A KCY I D ZIE N N IK A  N A R O D O W EG O .

W  piśm ie peryodycznem  I  In va ria b le  pośw ięconem  obronie k a to li­
cyzm u , w yczytujem y nowe doniesienia o prześladow aniach re lig ii 
w Polszczę. N iektóre m yśli w yjęte z a r ty k u łu  tego na szczególną zas łu ­
gują uw agą, jako  dowód że spraw a cierpiącej Polski coraz bardziej 
zyskuje współczucie ludów  praw ow iernych , k tó re  krzyw dą je j w yrzą­
dzoną za sw oją w łasną poczytują krzyw dą i zniew agą.

A u to r a r ty k u ł swój rozpoczyna w yrzu tam i p a rty i leg itym istów  
fran cu zk ich , k tórzy nadzieją poparcia swoich w idoków  doczesnych 
pokładając w potędze rossyjskiej , uspraw iedliw iają najokropniejsze 
odszczepieńca północnego gw ałty , potw arzają  najspraw iedliw sze usi­
łow ania m ęczenników  polskich i m ieniąc sią wyznawcami kato licyzm u, 
praw o tro n u  swego przenoszą nad praw o o łtarza . Stawać w obron ie 
zawziętego n ieprzyjaciela katolicyzm u , je s t  to stawać sią  uczestn i­
kiem  jego zbrodn i i z tego ty tu łu  zasługiw ać na k a rą  , k tó rą m u Naj­
wyższy w spraw iedliw ości swojej przygotow ał : albow iem  c ie rp li­
wość boska niejest bez g ran ic . Potężniejszym  od M ikołaja b y ł Napo­
leon , kiedy w Fontainebleau pow ażył sią podnieść św iętokradzką ręką  
na następcą Ś .-P io tra  j św ięty starzec podonczas przepow iedział m u

koniec jego pom yślności j i sta ło  sią  że w e dwa la ta  od onej c h w il i , 
w tych sam ych m u rach , na  tern sam em  m iejscu , Bonaparte podpisał 
ak t abdykacyi.

Ju ż  zemsta boska, m ów i dalej au to r, dosiągnąła jednego  z głów nych 
służalców  C ara użytych do prześladow ania katolicyzm u w Polszczę , 
rad ca  stan u  F u lirm ann , w charak terze dyplom aty  w ysłany do R zym u, 
dla nowego podejścia Ojca Św iętego , i za pomocą chy trych  p rzyrze­
czeń uspokojenia jego pastersk iej tro sk liw o śc i, na schodach W aty k a­
nu  pad ł nagłą  pow alony śm iercią.

T uta j au to r  a r ty k u łu  przytacza szereg prześladow ań i  gwałtów 
dopełnionych na duchow ieństw ie kato lickiem  w zabranych p ro w in - 
cyach po lsk ich , k tóre d łu g i stanow ią ciąg opow iadania , zacząwszy od. 
r .  177 3 aż do d n i o s ta tn ic h , a  k tó re  w najw iększej części znane ju ż  
są E urop ie  ze zdania sp raw y o prześladow aniach w iary  w  Polszczę , 
ogłoszonego przez S ek re ta ria t S tan u  Państw a R zym skiego, w L ipcu 
1842 z dołączeniem  au ten tycznych  dow odów . Kończy je  now em i fak­
tam i.

B urzen ie  k lasztorów , tego ostatniego p rzy tu łk u  w iary  w  nieszczę­
śliwej Polszczę dokonyw a sią z niezm ordow aną zaw ziętością. U cisną- 
wszy wszystkie razem  re lig ijne  in sty tu cy e  , napadają n a  n ie  teraz 
szczegółowo. I tak : zakon Śgo Dom inika , k tó ry  w  opłakanem  poło­
żeniu  w jak iem  znajduje się re lig ia  kato licka w R ossyi, by ł je j w ie r­
ną p o d p o rą , w kro tce  m a uledz now ej k lęsce , przygotow anej przez 
najsztuczniejsze przebiegi ja k ie  ty lko  w ym yślić m ogła p rzew ro tność. 
O d daw na ju ż  D om in ikan ie , k tó rzy  sami je d n i n iosą p osługą  re lig ij­
ną w licznej parałii katolickiej w P e te rsb u rg u , by li o b o w iązan i, na 
usilne  rządu n a leg an ie , w strzym ać sią  od udzielen ia  w iernym  kom - 
n iun ii w d n i robocze , albow iem  takow a pobożność zdaw ała sią zby­
teczną re lig ii panującej. Niedosyć na  tern , ażeby sią  pozbyć całkow i­
cie tych  duchow ych z zachow aniem  w szelkich form  p ra w n y c h , dano 
im  świeżo rozkaz złożenia rządow i lis ty  dokładnej w szystkich p e n i­
ten tów . Rząd b y ł pew nym  że lakow a propozycya św iętokradzka od ­
rzuconą przez n ich  będzie z oburzeniem  , a w razie gdyby naw et p rzy ­
jęła  i w ykonaną była , rząd  postanow ił listą  takową uważać za n ie ­
kom pletną i następn ie  zastosować do n ich  karą  p raw ną (w ygnania  
ze stolicy) k tórą C ar zawczasu na n ich  w ym ierzy ł. Ażeby tą  nową 
klęską otoczyć wszelką sz k a ra d ą , i zachować sobie sposobność szy­
dzenia z n ieszczęśliw ych, co znam ionuje wszystkie C ara p rześladow a­
n ia , rozkaz w spom niony przesłano im  przez d u ch o w n e , katolicko- 
rzym skię ko lleg ium ; podw ójnym  przez to  katolicyzm  dotykając razem , 
gdy dla zgw ałcenia praw  k ośc io ła , u ży ł gorszącej pow olności zgrom a­
d zen ia  religijnego.

W  Polszczę usiłow ania lego rodzaju są jeszcze w idoczniejsze. —  
W iadom o że ze czterech dyecezyi obrządku g rek o -u n ick ieg o , k tó re  
niedaw no is tn ia ły , je d n a  ty lko  pozostała w ie rn ą— dyecezya chełm ska 
— odznaczająca sią  p rzed  innem i sw oją gorliw ością i św iatłem  d u cho­
w ieństw a. Lecz je ż e li w tej dyecezyi w iern i okazują podziw ienia go­
dną pobożność, je ż e li  w W arszaw ie samej naw racania  sią  do w iary  
katolickiej są częste naw et m iędzy tym i k tó rych  C ar w ybrał za narzą­
dzie sw oich o k ru c ień stw , nawzajem prześladow anie i korrupeya 
dopełn ia bolesnych i gorszących odstępstw .

Między w szystkim i s łu ż a lcam i, w iernością sw oją d la  Cara najgor- 
liw iej odznacza sią b iskup  scbyzm alycki A n to n i, k tórego b iskupstw o 
utw orzone w r .  1832 po stłum ien iu  pow stania , zaledwie liczyło ty siąc  
dusz na 4 m iliony m ieszkańców . O d owej ch w ili, n iezm ordow any 
on, w podw ójnym  pracuje celu  : d la  swojego osobistego in te re su  i d la 
in teresu  schizm y, k ló rą  reprezen tu je . O d  czasu in sta llacy i pow ierzo­
ny sobie mając zarząd dobram i duchow ieństw a katolickiego w k ró le ­
stw ie , złotem  okupow ać każe sw oją p ro tek cy ą : czyli to idzie o osa­
dzenie duchow nych na beneliciach , o udzielenie funduszów  na n ap ra ­
wą w alących sią ś w ią ty ń ; czyli nakoniec , k iedy  m ieszkańcy sami 
podejm ują koszta rep a racy i, a chcą mieć do tego upow ażnienie m in i- 
ste ryalne  bez którego n ie wolno n ikom u, ani podeprzeć m u ru  w a lą ­
cego sią  kościoła , an i spadającej z gzymsu c e g ły ; niem asz rodzaju po­
niżen ia , którego by ten  kap łan  odszczepieńców niew yrządzał probosz­
czom kato lickim  a naw et biskupom  , albo ich  adm in istrato rom , k tó rzy
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dosyć m ają odw agi do znoszenia jego p rześlad o w ań , a nieopnszczają 
kościołów  pow ierzonych sw ej straży  lu b  opiece. Z tąd żaden dziś ko­
śció ł w Polszczę n ie  je s t pew nym  swój e x y s te n c y i, albow iem  naj­
m niejszy pozór, najm niejszy opór dziwactwom  A ntoniego, k a rane  są 
zabraniem  kościoła na  korzyść obrządku  schyzm atyckiego, w ygnaniem  
z niego w iernych  , a n a w e t, co wszelką w iarę  p rzechodzi, w yrzuce­
niem  cia ł k a to lick ich , k tóre w nim  spoczywają.

T en  to n iecny  A n to n i, przejeżdżał okolice dyecezyi C hełm skiej, 
w  tow arzystw ie officerów i znacznej liczby agentów  p o licy jn y ch , 
ośm ielał się  wchodzić do kościołów  obrządku greko-unickiego , i 
tam  przez podejścia policyjne zwabiwszy n iek tó rych  mieszkańców , 
p rzek ład a ł im  korzyści przeznaczone d la  ty c h , k tó rzyby  przeszli na 
re lig ią  C ara, a między in n em i uw oln ien ie  od podatków , w yłączenie 
od rek ru tow an ia  , a n a w e t, co zgrozą je s t w spom nieć, podatk i te i 
rek ru tow an ie  od k tó rych  w yłączeni zostali apostaci , sta ją  się  cięża­
rem  katd lików  , k tórzy  n iezm iennym i pozostaną w w ierze. Biskup 
kato lick i S zu m b o rsk i, m imo w ieku i sił s ta rg a n y c h , udaw ał się 
w  m iejsca k tóre nachodził A nton i. Ale cóż z tąd : rząd w ysy ła ł za 
n im  ludzi p rzedajnych , k tó rzy , k iedy ów starzec stroskany przem a­
w ia ł do lu d u  z am bony , ostrzegając go o zastaw ionych nań  s id ła c h , 
o n i z głow am i n a k ry te m i, zuchwrale w kraczali do k o śc io ła , dopusz­
czając się  tam  wszelkiego rodzaju  b luźn ierstw  i św iętokradztw a. 
M ożna pojąć sm utek , przerażen ie  i zgrozę w iernych , k tó rzy  z p rze­
strachu  jak im  ich przejm uje ty ran ia  rządu  zm uszeni są m ilczeć.

« W  samym obwodzie Zam ojskim  ( słowa są jednego z korrespon- 
« dentówr k ra jo w y ch ) 500  rodzin przestraszonych albo podeszłych 
« zdradą , zapisanem i ju ż  zostało na lis tę  ofiar A ntoniego. W krótce 
« znow u ujrzym y prok lam acye rządu  donoszącego, że w uroczystym  
« i w zrusza jącym  obrzędzie , rodziny  te  w iedzione m iłością w ia ry  
« pow róciły  na łono przesław nej c e rk w i, z k tó rej przodków' ich 
« gw ałtem  w ydarto . »

N ajznakom itszy z zakładów  relig ijnych w W arszaw ie , dom pod- 
rzudków  i starców  niedo łężnych , S zp ita l  D ziec ią tka  Jezu s  zarządzany 
przez zgrom adzenie P an ien  m iłosiernych  Zakonu Sgo W incentego 
z P a u l i ,  an i pośw ięceniem , an i gorliw ością zakonu tego niem ógł się 
zasłonić od prześladow ania rząd u . Pod pozorem  że te  pobożne nie­
w iasty źle zarządzają dochodam i , zniew ażono praw a ich zakonu i za- 
grożono ich  posiad łości. —  O d la t ju ż  k ilk u  rada  św iecka je s t  im 
n a rz u c o n ą , a przecięta kom m unikacya z ich głów nie przełożoną 
w P aryżu . N iedosyć na tem . P iek ielny  A ntoni w d arł się do narzuco­
nej im  rady  i w n iej w ichrzy  przez m oskiew skich popów. Prześlado­
w anie tych  s ió s tr  posunął aż do tego stopnia , że w św iątobliw e ich 
g ro n o , ożyw ione w iarą  k a to lic k ą , wTprow adził zakonnice schyzmy 
ro ssy jsk ie j.

Do tych zdarzeń opłakanych dodaćbyśm y m ogli jeszcze w iele in ­
nych , albow iem  m im o oddalenia i p rzestrachu k tó ry  opanow ał n ie ­
szczęśliw ych m ieszkańców k ra ju  , na p rzekorę ciemięzcy usiłującego 
stłum ić  glos praw dy , ję k  cierpiących przechodzi do nas , ale miejsca 
by  nam  b rak ło  do opisania w szystkich gw ałtów  dopełn ionych  na  
p raw ow iernych . Z . E . G .

K orrespondencyę n in iejszą kończy au to r uw agam i n ad  jtą groźbą 
k tó rą  Mikołaj w sw ej zapam iętałej pysze zw ykł pow tarzać « że missyą 
jego je s t zniszczyć jednym że orężem  Polskę i  dom inus vobiscum . »

Przemówienie P. Krystyna Ostrowskiego nad grobem Kazimierza 
Delavigne, 19 grudnia 1843 r.

Pozw ólcie m i przem ów ić , w  im ien iu  P o lsk i, k ilka słów  żałoby, 
nad  tym  grobem  o tw artym  jeszcze; w im ien iu  P o lsk i , dla k tó rej ta 
l ira  świeżo strzaskana w ygrała  żałośne śpiew y.

K azim ierzu! im ie twoje znalazło zawsze w śród  nas m iłość i posza­
now an ie ; kochaliśm y c ię  będąc jeszcze dziećm i, boś nam  opiew ał 
s ła w ę , to m arzenie dzieci i lu d ó w ;

K azim ierzu ! kochaliśm y cię będąc żo łn ierzam i, bo głos twój w imie

w olności poruszał naszem i se rc a m i, bo tw’oja W a rsza w ia n k a  w al­
czyła z nam i w pierw szej b itw ie  i z nam i odnosiła osta tn ie  zwycięztwo ;

K azim ierzu ! kochaliśm y cię będąc w ygnańcam i na  obcej ziemi , 
boś ty p łakał z nam i nad  losem  uciśnionej P o lsk i , a glos twój p rze­
pow iadał szczęśliwszą d la  n iej przyszłość.

Złączyłeś się  z naszem i usiłow aniam i, z naszem i nadziejam i m yślą, 
sercem  i gieniuszem  : synow ie P o lsk i, przychodzim  c ię  pożegnać jak  
b rata .

K iedy k tó ry  z naszych w ojow nikow  um iera opodal od k ra ju , m a­
m y zwyczaj przysypać jego oczy rodzinną  z ie m ią , zroszoną krw ią 
m ęczenników  , aby naw et na  łonie  snu wiecznego , mógł m arzyć o 
Ojczyźnie :

N iech się  tak  stan ie  i t  tobą jak  z naszą brac ią  n a  w ygnaniu  , 
żo łn ierzu  w olności , przyjm  tę  cześć od Polski we łzach i spoczywaj 

t w  pokoju pod ziem ią polską !

O d ebra liśm y  nareszcie relacyą o obchodzie 29 w B ruxelli. Z rana 
była msza śp iew ana w K ościele N o tr e  D a m c -d e s -V ic to ire s . Poczem 
Polacy udali się w  orszaku do R atusza, gdzie się  odbyło posiedzenie 
p o lsk ie , w  ojczystym  języku . P rezydow ał jak  la t poprzednich P . Le­
lew el. Z ab ierali głosy P P . M lodecki, jed en  z kom m isarzy do urządze­
n ia  obchodu , dla zdania spraw y z tegoż u rządzenia; Z aleski K on­
s ta n ty , jed en  z redak torów  O rła B ia łe g o , ten  przebiegając historyą 
T u łac tw a , jako głęboki polityk  i  biegły pub licysta  dostrzegł że jedną 
z najw iększych jego p lag , są kato licy  ! bo chociaż m ów i jezu ic i, ale 
w iadom o że u P . Zaleskiego i u O rła b ia łe g o , każdy  praw ow ierny 
kato lik  je s t  jezu itą ; Leopold Sawaszkiewicz i Joachim  L elew el. Najza­
baw niejszy głos by ł P . L elew ela. Opisawszy dość kom icznie s tro n ­
n ic tw a em igracy jne, tym że sam ym  tonem  m ów i i o sobie. Jestem  już  
s ta ry  i nie ten  co w czora, woła do swoich w yborców  w Zjednoczeniu, 
źleście zrob ili żeście m nie w ybrali do K om itetu ; weźcie się  do nowych 
w yborów , a  żw aw o, i pow ołajcie na m iejsce starych ludzi m łodych , 
czynnych  i ża rtk ich , p racujcie d la  Polski przez Z jednoczenie, a jeżeli 
tu  się wam  nie poszczęści, to przez Sejm , rozum ie się  em igracyjny. 
G łos P . Lelew ela b y ł niejako pożegnaw czy, i co nas uderzy ło , to 
p rzygotow anie się na  śm ierć , l a k  jakby  w tym  ro k u  m ial u m r z e ć .

Pow iadają że Czacki przeczuł epokę sw ej śm ierci. Być może te część 
mowy P. L elew ela dam y do w iadom ości naszych czyteln ików .

W  wieczór posiedzenie było  publiczne, z Belgami, pod prezydencyą 
P . G endebien . Z ab iera li głosy P P . Jan  D w orzecki, Ju liu sz  B artels, 
Leopold Lew Saw aszkiew icz, Lucian  Jo ttra n d , deG ro n eck e l, L eliardy 
de B eaulieu, S enau lt i Lelew el. G łosy P . Saw aszkiew icza, chociaż 
z w łaściw ego m u p u n k tu  w idzenia rzeczy, by ły  może najg run tow nie j- 
sze ze w szystkich.

R ada W ychow ania N arodow ego, podaje do w iadom ości ziom ków , 
że szkoła dzieci polskich otwTa r tą  została w P aryżu  z dniem  2 S ty­
cznia 1844 , i że do n iej posyłani być m o g ą  na n au k ę  bezp ła tną , 
uczniow’ie ex le rn i. 9 # .

Osoby in teresow ane zechcą z ośw iadczeniam i swemi zgłosić się do 
R ady za pośrednictw em  D yrek to ra  s z k o ł y , p izy  u licy  Fossees St- 
Ja cq u es , N . 13.

Pzczcs R a d y ,
D w e r n i c k i .

D zisiejszy n u m e r  ro zp o czy n a  k w a r ta ł IV 1? ro k u  I ł l ?° 
D zien n ik a  N a ro d o w e g o ; p re n u m e ra to ro w ie  którzy 
n ie  op łac ili na leżnośc i, p ro szen i są o uiszczenie się z ta ­
ko w ej. _

G ie ren t D ziennika : J. W e  Re s z c z y ń s k i . 
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